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SPÓR Puławskie przedszkolanki żądają zaległych wypłat

Co najmniej kilkadziesiąt nauczycielek przedszkoli spotka się przed sądem z przedstawicielami władz Puław.

Wszystkie żądają wypłat zaległego dodatku funkcyjnego z ubiegłego roku.

Ewa Filipek pracuje z dziećmi w Miejskim Przedszkolu nr 15 przy ul. Leśnej. - Kocham to, co robię i czuję, że dobrze to wykonuję. Tymczasem po 20 latach pracy mówi mi się, że nie jestem wychowawcą. To kim ja jestem? Nianią? - pyta przedszkolanka.


Chodzi o dodatek funkcyjny dla wychowawców, który dostają nauczyciele. Wypłacano go także przedszkolankom, jednak w ubiegłym roku wojewoda unieważnił regulamin wynagradzania uchwalony przez puławską Radę Miasta. Radni nie odwołali się od tej decyzji i nauczyciele przedszkoli przez 9 miesięcy nie dostawali pieniędzy za wychowawstwo. Tymczasem w międzyczasie okazało się, że decyzja wojewody była błędna. O tym, że nauczycielom przedszkoli należy się dodatek za wychowawstwo zdecydowały m.in. Wojewódzki Sąd Administracyjny i Sąd Najwyższy. Związek Nauczycielstwa Polskiego poinformował o tym prezydenta Puław. - Wielokrotnie prosiłem władze miasta o wypłacenie dodatku. Ale bez żadnych efektów. Dlatego zdecydowaliśmy się pomóc przedszkolankom i w ich imieniu wystąpimy z pozwami do sądu o wypłatę - informuje Lucjan Tomaszewski, przewodniczący puławskiego oddziału ZNP.


Gotowych jest już kilkadziesiąt pozwów. Ale będą kolejne, bo nauczycielscy związkowcy nie dotarli jeszcze do wszystkich przedszkoli. Kwoty, na jakie opiewają pozwy to 1000-1500 zł. - To stosunkowo niewielkie sumy, ale chodzi o naszą godność - uważa E. Filipek.


Urzędnicy wciąż twierdzą, że nic nie mogą zrobić. - W tej chwili nie ma możliwości prawnych, żeby wypłacić pieniądze za dodatki. Ale zobaczymy, co w tej sprawie zdecyduje sąd - mówi Stanisław Szajowski, kierownik Wydziału Edukacji i Sportu w Urzędzie Miasta Puławy.


Zaległe pieniądze za dodatki udało się za to wypłacić w innych gminach. - Podobną jak w Puławach prośbę o wypłatę wysłaliśmy do burmistrza Nałęczowa. I bardzo szybko nauczyciele przedszkoli dostali zaległe pieniądze - mówi Tomaszewski.


W puławskich przedszkolach pracuje około 100 nauczycieli.

Foto podpis| Ewa Filipek - podobnie jak inne przedszkolanki - czuje się pokrzywdzona

Foto autor| FOT. PAWEŁ BUCZKOWSKI
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Nie cierpię zebrań z rodzicami, kiedy muszę prosić, by raz w miesiącu zrzucili się po kilka złotych na ksero. Rodzice narzekają, robią miny. Skończmy z tą patologią. Ja chcę uczyć, a nie żebrać o pieniądze - napisała do „Gazety” młoda nauczycielka z Zielonej Góry

W wielu szkołach za drukowanie i kserowanie materiałów na lekcje płacą z własnej kieszeni rodzice uczniów i nauczyciele. - Wiem, że dyrektorom jest wygodnie obciążać ich kosztami funkcjonowania szkoły. Ale tak być nie powinno. Wzywam nauczycieli do buntu - mówi gorzowski radny Stefan Sejwa.

Sama kreda już nie wystarczy

Czy urzędnik drukuje służbowe dokumenty w domu? Czy płaci za korzystanie z firmowej kserokopiarki? -zastanawia się młoda nauczycielka z Zielonej Góry. W liście do redakcji opisała, w jaki sposób dyrektorzy obarczają nauczycieli kosztami funkcjonowania szkół.


- W szkole nie mamy dostępu do komputerów i drukarek. Wszystkie materiały przygotowuję i drukuję w domu, potem powielam w szkole. Aby korzystać z kserokopiarki w pokoju nauczycielskim, muszę wykupić w sekretariacie specjalną kartę. Na ksero zbieram raz na semestr po 5 zł od każdego ucznia. To pokrywa tylko część kosztów. Resztę dokładam z własnej kieszeni. Sporo wydaję też na papier i tusz do domowej drukarki. Z dodatkiem za nadgodziny, staż i wychowawstwo miesięcznie zarabiam niewiele ponad 1,5 tys. zł na rękę. Wyłożenie co miesiąc nawet 30 zł na szkolne potrzeby to dla mnie znaczący wydatek - żali się nauczycielka.


Co drukują nauczyciele? Sprawdziany, kartkówki, materiały z tekstami źródłowymi. - Jeżeli potrzebuję tylko kilku stron z jednego podręcznika, to przecież nie będę kazała kupować go uczniom za 30 zł. Robię ksero i rozdaję uczniom - opowiada anglistka z Gorzowa. Jej także ciążą szkolne wydatki. - Jeżeli chcesz ciekawie prowadzić lekcje, musisz mieć papier, flamastry, spinacze, nożyczki, klej. Szkoła nie daje na to ani złotówki. Dyrektor wychodzi z założenia, że sama kreda wystarczy - denerwuje się nauczycielka.


Pani Anna uczy w jednej z dużych osiedlowych podstawówek w Zielonej Górze. Często prosi, by dzieci oddawały skserowane kartki, broń Boże, nie pisały po nich, bo ksero będzie potrzebne także innej grupie. -Ksero jednej kartki kosztuje 20 groszy. To może się wydać śmieszna kwota, ale ja uczę w pięciu klasach, a w każdej jest blisko 30 uczniów. Jeśli chcę przygotować dwustronicowy sprawdzian, muszę wydać aż 60 zł. Nie cierpię zebrań z rodzicami. Gdy proszę, by zrzucili się po kilka złotych, czuję się jak żebrak. Rodzice narzekają, robią miny. Potem miesiącami donoszą pieniądze, a niektórzy nigdy nie płacą - żali się pani Anna. Nauczycielka szacuje, że miesięcznie na przygotowanie materiałów wykłada z własnej kieszeni od 50 do 100 zł. - Czasem wyżebrzę od klasy ryzę papieru. Wtedy proszę męża, by drukował materiały w swojej pracy. Tylko czy to normalne? - pyta nauczycielka.


Dziwią się także rodzice. Wielu z nich zdążyło się już przyzwyczaić do opłat za komitet rodzicielski. Ale lista wydatków stale rośnie. - Od września daję miesięcznie 2 zł na ksero. Niby to nie jest wielki wydatek, ale przecież to jest publiczna szkoła, a nie spółdzielnia - mówi rodzic czwartoklasisty z gorzowskiej SP nr 5. - Ja płacę za ksero 30 zł rocznie. Można wpłacić całą sumę od razu albo co miesiąc dawać dziecku 3 zł - mówi mama uczennicy gorzowskiej szkoły sportowej.

W kolejce do jednego komputera

W Zielonej Górze Związek Nauczycielstwa Polskiego chce przeprowadzić wśród nauczycieli specjalną ankietę. - Zapytamy, ile dokładają do lekcji - zdradza Ewa Kostrzewska, przewodnicząca zielonogórskiego ZNP. - Ksero to wierzchołek góry lodowej. W pokojach nauczycielskich stoi najczęściej jeden komputer, a chętnych cała kolejka. Dzisiaj nauczyciel musi mieć w domu komputer i drukarkę. Za papier i tonery płaci z własnej kieszeni.


- Czy urzędnicy płacą za kserowanie służbowych dokumentów? - pytamy Adama Kozłowskiego, naczelnika wydziału edukacji w Gorzowie.


- Nie podoba mi się porównanie z urzędnikami. Ich podstawowym zadaniem jest praca z dokumentami. Oni muszą je drukować, kserować. Z nauczycielem jest inaczej. Ma przekazywać wiedzę. Może kserować ciekawe materiały, teksty źródłowe, ale to jest tylko dodatkowa pomoc - odpowiada Kozłowski.


Naczelnik zapewnia jednak, że dyrektorzy w swoich budżetach mają wydzieloną pulę na wydatki rzeczowe i mogą z niej finansować zakup papieru albo ksero. - To nie są budżety na miarę marzeń, ale nie są też małe. To dyrektorzy podejmują decyzję, co i w jakiej ilości kupić. Nie ma żadnego zakazu kupowania papieru, tonerów czy przyborów biurowych, tak jak nie ma zakazu korzystania z pomocy rodziców czy sponsorów - tłumaczy Kozłowski i podkreśla, że miasto nie ingeruje w wydatki szkół.


Polityka magistratu nie podoba się radnemu Stefanowi Sejwie. - Nauczyciele są chyba jedyną grupą zawodową w Polsce, która partycypuje w kosztach tworzenia miejsca pracy. I to jest problem ogólnopolski. Pracodawcy, czyli samorządy przeznaczają zbyt małe środki na tzw. rzeczówkę. Ja widzę jedno wytłumaczenie: i dyrektorzy szkół, i samorządowcy przyzwyczaili się, że rodzice uczniów oraz nauczyciele, mimo że zarabiają niewiele, dokładają się do kosztów funkcjonowania szkoły. I to jest patologia, bo w żadnym urzędzie pracownik nie kupuje sobie sam papieru, a nawet długopisu. Na budowie też nikt nie pracuje własną łopatą - mówi Sejwa. 

Najpierw edukacja, potem igrzyska

Bożena Pierzgalska, szefowa nauczycielskiej Solidarności w Lubuskiem uważa, że problemu nie rozwiąże się, dopóki samorządy nie znajdą dodatkowych pieniędzy dla szkół. - Standardem powinny być bezpłatne ksera w każdej szkole. Nauczyciel powinien zostawić w sekretariacie materiał z podaną liczbą kopii i odebrać w ustalonym terminie, tak jest w szkołach na zachodzie Europy - tłumaczy Pierzgalska.


Jacek Budziński, radny PiS w Zielonej Górze popiera związkowców. - Miasto powinno sfinansować zakup kserokopiarek do każdej szkoły - mówi i zapowiada, że taki wniosek złoży na posiedzeniu komisji edukacji. Jednak zdaniem Budzińskiego utrzymaniem kserokopiarek i tak powinni podzielić się po połowie rodzice i dyrektorzy.


Radny Stefan Sejwa jedyne wyjście widzi w zwiększeniu miejskich wydatków na oświatę. - Są miliony na stadion żużlowy, wydajemy 100 tys. zł na koncert rapera 50 Centa, który się nie odbywa, a szkoły utrzymywać muszą rodzice i nauczyciele. Najpierw edukacja, potem igrzyska - mówi Sejwa.


Radny daje też radę nauczycielom. - Dyrektor ma obowiązek zapewnić wam papier, ksero, długopisy, spinacze. Najwyższa pora to wyegzekwować. Jeżeli postawi się jeden nauczyciel, to inni pójdą jego śladem. Trzeba skończyć ze złymi przyzwyczajeniami - wzywa Sejwa.

Foto podpis| Bezpłatne ksero w każdej szkole to powinien być standard - mówią działacze nauczycielskich związków zawodowych. Tak jest w III LO w Zielonej Górze (na zdj.)

Foto autor| ALICJA WIERZBOWSKA-KRASKA
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- Zmieńcie organizację pracy w przedszkolach - apeluje do władz Kielc ZNP. - Sprawdzamy to i jeśli będzie trzeba, poprawimy - zapowiadają urzędnicy

Chodzi przede wszystkim o czas pracy. Od września skrócono go o godzinę: przedszkola są otwierane pół godziny później niż dotychczas (o 6.30) i zamykane pół godziny wcześniej (o 16.30). Zmianę wprowadzono po wiosennych kontrolach frekwencji. I tak jak do tej pory dzieci przyprowadzane najwcześniej prowadzone są do jednej sali, bo pełna obsada nauczycieli pojawia się po godz. 7. - Niech teraz pan Tomala [dyrektor wydziału edukacji i ochrony zdrowia urzędu miasta - przyp. red.] przejdzie się po przedszkolach. Mamy okres adaptacyjny i słychać tylko płacz dzieci. Jedna osoba nie daje sobie z tym rady - mówi Elżbieta Drogosz, szefowa kieleckiego ZNP.


Związkowcy debatowali ostatnio o tej trudnej sytuacji. - Miasto nie ma pieniędzy na wyroki sądu i szuka oszczędności kosztem czasu pracy - mówi Drogosz. Te wyroki to pieniądze dla nauczycielek przedszkolnych, którym w 2005 roku miasto zabrało dodatek za wychowawstwo. Pod koniec ubiegłego roku, m.in. po publikacjach „Gazety”, do sądu pracy zaczęły wpływać pozwy od osób domagających się zwrotu dodatku. Ten uznał, że nauczycielki przedszkoli są wychowawczyniami, i nakazał wypłacić miastu zaległy dodatek - po ok. 2 tys. zł.


Teraz uwzględniono już stuzłotowy dodatek za wychowawstwo w przedszkolach. To i tak nie rozwiązało sprawy. - Przysługuje na jeden oddział, który pracuje dwuzmianowo, prowadzą go dwie panie. I nie wiadomo, czy dzielić go na połowę, czy wyznaczać, która z nauczycielek jest wychowawczynią - podkreśla Drogosz. ZNP zapowiada złożenie protestu do ratusza.


- Za organizację pracy w przedszkolach odpowiadają dyrektorzy. W porównaniu do ubiegłego roku szkolnego liczba godzin nauczycielskich praktycznie się nie zmieniła - informuje Anita Stanisławska, wicedyrektorka wydziału edukacji w ratuszu. - Idąc tym tokiem myślenia, musielibyśmy w szkole płacić za wychowawstwo każdemu nauczycielowi, który ma choćby godzinę lekcji tygodniowo w danej klasie - komentuje. Wicedyrektorka Stanisławska podkreśla, że godziny pracy ustalano wspólnie z dyrektorami podczas opracowywania arkusza organizacyjnego. - W kilku placówkach - tam, gdzie była taka konieczność - otwarcie przesunięto na godz. 6, w niektórych przedłużono czas pracy do godz. 17. Jeśli było to niezbędne, zwiększony został wymiar godzin pracy nauczycieli - informuje Stanisławska. Magistrat twierdzi, że nie otrzymał od rodziców ani jednego sygnału o złej organizacji pracy w przedszkolu. Zapowiada też, że po proteście ZNP znów skontroluje placówki. - Zbadamy frekwencję - rano i po południu. I okaże się, czy rzeczywiście trzeba wydłużać pracę - mówi Stanisławska.


Nauczyciele twierdzą, że winne są obie strony. Miasto niepotrzebnie wprowadza sztywne zasady. W praktyce i tak zostajemy po godzinach, bo przecież nikt nie wyrzuci malucha za drzwi. Związki też przesadzają, bo nie brakuje godzin - mówi nasza rozmówczyni.

Foto podpis| Urzędnicy twierdzą, że jeśli jest potrzeba, przedszkola są czynne dłużej niż do godz. 16.30


